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wając się dalej, słyszałem ciągle jakiś odgłos ci­
chego, nieustannego bulgotania. Im dalej szedłem, 
tern wyraźniej dawało się to słyszeć i coraz bli­
żej. Przypominało to szum gotującej się wody 
w kotle.

Odkryłem wreszcie powód, ujrzawszy na środ­
ku polanki małe jeziorko, a raczej sadzawkę, na­
pełnioną czarną, smołową cieczą, z której wy­

To był „stregosaurus“.

pryskiwały bąble ulatującego gazu. Powietrze 
w pobliżu było rozpalone, a ziemia tak gorąca, 

że nie mogłem ręki 
na niej utrzymać. 
Widocznie wulka­
niczne siły, które 
wyniosły w górę to 
płaskowzgórze, nie 
wygasły dotąd.

Wśród bujnej ro­
ślinności sterczały 
poczerniałe odłamy 
skalne i wzgórki la­
wy, które spotyka­
liśmy już przedtem, 
ale dopiero ta sa­
dzawka, pełna smo- 
łowcu, była dowo­
dem niewygasłej 
czynności dawnego 
krateru. Nie mo­
głem jednak przy­
glądać się temu bli­
żej, bo musiałem po­
wrócić do obozu 
przed świtem.

Wędrówka była 
straszna i niełatwo 
było ją zapomnieć. 
Na miejscach oświe­
tlonych księżycem, 

cieniu. W dżungli sze- 
z biciem serca, ilekroć 

Odtąd grunt zaczął się zniżać do jeziora, 
Zrzedniał las, a miejsce drzew zajęły krzaki, z któ- 

gdzieniegdzie 
^strzelało poje- 
y^cze drzewo. Mo- 

gerri iść wysoko 
Widzieć, nie będąc 
^dzianym. Gdym 

bagno ptero- 
aktylów, zerwało 

jedno wielkie 
^aszysko z suchym 

Z1Wnym chrzęstem 
, Orùastych skrzydeł 

lunęło w górę.
, rzydła jego dwu- 

Qzfrstostopowe, za- 
$ °ndy na mgnienie 
, a księżyc, którego 
^frtło prześwieca­

ło Przez błony, co 
^dawało mu po- 
°bieństwo do fru- 

p^hcego szkieletu. 
Wysiadłem wśród 
ar°śli, bo nauczyło 

już doświad- 
^enie, że jeden 

Vzyk pterodaktyla, 
^owadza setkę 

obrzydliwych
tworzeń w moje ślady. I zaczęłem iść dalej, do- czołgałem się po ziemi w 

Plero kiedy znikł zupełnie. dłem ostrożnie, przystając

< w’
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rozległ się trzask gałęzi, jakby przedzierało się 
przez nie jakieś zwierzę. Migały niekiedy wielkie, 
groźne cienie, sunące cicho na miękkich łapach 
i znikały nagle. Ileż razy stawałem, chcąc za­
wrócić, ale pycha zwalczała trwogę i popychała 
dalej do zamierzonego celu...

Wreszcie o pierwszej w nocy poprzez drzewa 
ujrzałem połyskującą wodę, a w dziesięć minut 
potem stałem już wśród sitowia nad brzegiem je­
ziora. Chciało mi się bardzo pić, więc położy­
łem się na ziemi i ugasiłem pragnienie zimną 
i smaczną wodą.

Naokoło jeziora widniały szerokie, wydeptane 
ścieżki; było to więc miejsce wodopoju dla zwie­
rząt okolicznych.

W pobliżu wody leżał olbrzymi odłam lawy. 
Wdrapałem się na niego i ułożywszy się na szczy­
cie, mogłem widzieć co się dzieje naokoło.

Pierwsze co ujrzałem, przejęło mnie zdu­
mieniem. Wspomniałem już, że patrząc z wierz­
chołka drzewa ginko, zauważyłem szereg ciem­
nych plam, otworów jaskiń. A teraz, spojrzawszy 
w tamtą stronę, zobaczyłem okrągłe światła, po­
dobne do okienek wielkiego parowca, płynącego 
nocą. Przez chwilę przypuszczałem, że to może 
odblask rozpalonej lawy, skutkiem wybuchu wul­
kanu. Ale to było niemożebne, bo każdy wulkan 
wybucha na szczycie, nie w zagłębieniu między 
skałami.

Więc co to być mogło? Coś zdumiewające­
go, lecz nie podlegającego zaprzeczeniu. Te miej­
sca oświetlone, mogły być odbiciem ognia płoną­
cego w jaskiniach, a ogień mogła rozpalić tylko 
ręka ludzka? A więc na tern płaskowzgórzu ży- 
ją ludzie...

Moja wyprawa zbierze świetne plony... Z ta­
ką nowiną możemy zaraz wracać do Londynu.

Leżałem długo śledząc te migotliwe świetla­
ne plamy. Sądzę, że dzieliła mnie od nich prze­
strzeń jakich mil dziesięciu, lecz nawet z tak da­
leka, mogłem widzieć drgania i przyćmiewania 
światła, gdy ktoś przed niem przechodził.

Cóżbym dał za to, by podpełznąć bliżej, rzu­
cić choć jedno spojrzenie i powrócić do towa­
rzyszy z objaśnieniem, jakiego rodzaju istoty 
gnieżdżą się w tych jaskiniach! Lecz na razie 
nie mogło być o tern mowy, ani o naszym po­
wrocie, bez wyjaśnienia tej zagadki.

Jezioro Gladysy, moje jezioro, leżało prze- 
demną jak rozłożysta płaszczyzna, w której odbi­
jał się" księżyc w pełni. Było ono płytkie, a w wie­
lu miejscach wynurzały się z wody piaszczyste 

ławice. Ale na powierzchni rysowały się ciąg^ 
koła, zdradzające poruszenia żywych istot w głę' 
bi; czasami mignęła srebrzysta ryba, wyskakują^3 
w górę, albo przesunął się szary grzbiet niewi' 
dzialnego potwora.

Zobaczyłem ptaka, podobnego do olbrzymiego 
łabędzia, z niezgrabnem ciałem, długą szyją i wy' 
niosłą głową, przesuwającego się ociężale po żóL 
tym piasku. Ncgle ptak zanurzył się w wodę 
i dopiero po pewnym czasie ukazała się na po' 
wierzchni jego wygięta szyja i smukła głowa. Po' 
tern dał nurka i nie pokazał się już więcej.

Ale wkrótce uwagę moją odwróciło to, co się 
działo bliżej, u samych moich stóp. Przyszły do 
wodopoju dwa wielkie stworzenia, podobne do 
pancerników i przykucnąwszy na brzegu, zapuściły 
w jezioro długie jak wstążka, czerwone języki 
i chłeptały donośnie wodę.

Olbrzymi jeleń z postawą królewską, przy' 
szedł z łanią i dwojgiem młodych, i pił spokojnie 
obok pancerników.

Na całym świecie niema nigdzie takich jak 
tu jeleni; łoś sięgnął by mu zaledwie do łopatki« 
Lecz nagle jeleń wydał ostrzegawcze chrapnięcie 
i zemknął w jednej chwili z całą rodziną, a pan' 
cerniki również odbiegły śpiesznie, szukając ukry' 
cia. Na ścieżce pojawił się nowy przybysz, zwie' 
rzę potwornych kształtów.

Przez jedno mgnienie nie mogłem sobie przy' 
pomnieć skąd znam to niezgrabne cielsko, . ten 
wygięty grzbiet, najeżony trójkątnymi kolcami, tę 
dziwną ptasią głowę, pochyloną do samej ziemi- 
Lecz wnet powróciła mi pamięć. To był ,,stego' 
saurus“, zwierz odrysowany przez Maple White 
w albumie, który zwrócił uwagę Challengera. Stał 
teraz przedemną może ten sam okaz, którego 
spotkał amerykański malarz... Gdy szedł, ziemia 
drżała pod jego ciężkiemi stopami, a gdy pił, od' 
głos bulgotania rozlegał się daleko w ciszy noc' 
nej. Przez pięć minut stał tak blizko głazu, na 
którym leżałem, że wyciągnąwszy rękę, mógłbym 
był dotknąć ohydnych kolców na jego grzbiecie. 
Napiwszy się odszedł i znikł między skałami.

Spojrzałem na zegarek: było już wpół do 
trzeciej, wielki czas na powrót. Nie miałem tru' 
dności w znalezieniu drogi, bo strumień, którego 
brzegiem szedłem, wypływał z jeziora o kilkana' 
ście kroków przedemną.

Ruszyłem więc z powrotem w doskonałem 
usposobieniu, czując, że wracam z obfitym plo' 
nem do moich towarzyszy. Najważniejsze było 
odkrycie oświetlonych jaskiń, zamieszkałych pra'
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°Podobnie, przez jakąś pierwotną rasę ludzką. 
Przytem sprawdziłem, że jezioro i jego brzegi, 

się od dziwnych stworzeń, jakich nie spot- 
Kdliś^y dotąd.

^ąc rozmyślałem, że niewielu ludziom przy- 
Padło w udziale spędzić taką noc i porobić ró- 
Wn*e Ważne odkrycia.

Szedłem pod górę, roztrząsając w myśli com 
Odział i przebyłem już połowę drogi, gdym za- 
^ażył jakiś dziwny odgłos. Było to coś między 

Spaniern a mruczeniem; ciche, donośne, i nie- 
^Y^ownie groźne. Jakieś zwierze było w pobli- 

’ lecz niewidzialne; przyspieszyłem więc jesz- 
więcej kroku, zdążając do obozu.
Uszedłem z pół mili, gdy ten sam głos ode- 
się znowu za mną, lecz donioślejszy i gro- 

n*ejszy jeszcze.
I Serce mi bić przestało, a przez głowę prze- 
ecia*a myśl, że to zwierze ściga mnie. Zimno 
^le przejęło, a włosy stanęły dębem.
t 2e te potwory rozszarpują się między sobą, 

wYnik naturalnej walki o byt; ale żeby śmiały 
^Ucić się na człowieka, żeby go śmiały ścigać 

Polować na niego — samo to przypuszczenie 
y° niesłychane i przerażające.

Przypomniała mi się zakrwawiona paszcza, 
. ujrzałem przy świetle głowni lorda Roxtona, 

piekielną jakąś zjawę. Kolana ugięły się po- 
, ^ną; stałem jak przykuty, wpatrując się osłu- 

^ym wzrokiem, w jasno oświetloną ścieżynę. 
e Wszędzie panował senny spokój; srebrny blask 

Sl£życa, wśród czarnych plam zarośli, nic więcej 
blgdzie...

I znowu z tej ciszy doszły do mnie te same 
. apliwe, gardłowe pomruki, lecz głośniejsze 

bliższe. Nie mogłem już dłużej wątpić... Coś 
SzI° moim tropem i zbliżało się szybko.

A ja stałem jak skamieniały, wpatrując się 
stronę, z której przyszedłem. I nagle — uj- 

rzałem!„.
. Przesunęły się krzaki na drugim końcu po- 
, ^ki, wysunął się z gęstwiny cień i wyskoczył na 
swiatło.

Mówię, że „wyskoczył“, bo zwierzę to miało 
ucny kangura; stawało na tylnych, potężnych ła- 

przednie trzymając spuszczone na piersi, 
ym ogromne i potężne jak stojący dęba słoń, 

ruchy, mimo wielkiego tułowia, miało niesły" 
anie zwinne.

Sądziłem na pierwszy rzut oka, że to igua- 
**Oclen, stworzenie nieszkodliwe, lecz spostrzegłem 
Zaraz, że to co innego.

Zamiast łagodnej, sarniej głowy wielkiego 
trójpalczastego zwierza, żywiącego się liśćmi, stwo­
rzenie to miało łeb wielki, spłaszczony, podobny 
do łba ropuchy; ten sam łeb, który przeraził nas 
w obozie. Jego straszna i zajadła energja w po­
goni, upewniła mnie, że to niezawodnie mięso­
żerny, drapieżny „dinosaurus“, jedno z najgroź­
niejszych zwierząt, jakie kiedykolwiek żyły na 
ziemi.

Poczwara opuściła przednie łapy i opierając 
nos o ziemię, węszyła moje ślady. Czasami trop 
się urywał, ale odszukiwała go znowu i skacząc 
sunęła drogą, którą przyszedłem.

Teraz jeszcze, gdy wspomnę to nocne zja­
wisko, pot występuje mi na czoło. Co miałem 
czynić?

Z tą nieużyteczną strzelbą małego kalibru 
w ręku, byłem zupełnie bezbronny. Oglądałem 
się z rozpaczą, szukając drzewa lub skały, lecz 
w pobliżu były tylko małe drzewka, a taki zwierz 
ogromny, potrafiłby zgruchotać nawet bardzo wiel­
kie drzewo.
d. c. n.

Mateczko moja...
Mateczko moja, czas taki miły,
Tak cudny czasl
Puść mnie od pracy, nie mam już siły, 
Pobiegnę w las.

Patrz, jak słoneczko śmieje się złote,
Jak wabi w dal,
Budzi w mej duszy jakąś tęsknotę
I cichy żal...

Budzi pragnienie nieokreślone:
By lecieć w świat,
Tam — kędy łąki takie zielone,
Gdzie barwny kwiat!

Przecież ostatnie dni to promienne,
Ostatnie dni...
Wkrótce nadejdą deszcze jesienne,
Jak wielkie łzy.

Przy kołowrotku wtedy usiędę
I będę wić,
Matuś, jak zechcesz, to ci uprzędę
Pajęczą nić!

Dziś — puść mnie matko, puść mnie do słońca 
W ten cudny czas...
Łąkę przebiegnę z końca do końca
I wrócę wraz!

M. Ż.
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W grodach umarłych.
Dok.

Cały cmentarz na Powązkach od roku 1836 
podzielony został na kwatery; w każdej kwaterze 
jest po sześć rzędów, powstałych przez zrobienie 
dróg podłużnych i poprzecznych, a rząd ma po 
trzydzieści grobów. Dla oznaczenia kwatery na 
rogu każdej jest słupek kamienny z numerem.

Drogi wysadzone są drzewami różnego ga­
tunku, a przy filarach katakumb urządzone są 
klomby z roślin i krzewów. Ulice wszystkie są 
gracowane i czysto utrzymywane. Rząd pierwszy 
i trzeci przeznaczony jest na groby familijne z je­
dnej strony, a pojedyncze groby z drugiej, rząd 
zaś środkowy z jednej i drugiej strony na groby 
pojedyńcze.

Cmentarz Powązkowski mieści niezliczoną li­
czbę pomników grobowych, pomiędzy którymi wie­
le odznacza się jako przepiękne dzieła sztuki 
rzeźbiarskiej lub budowniczej.

Są one murowane lub wyrobione z marmuru, 
piaskowca i lane z żelaza.

Dłuta znakomitych rzeźbiarzy miejscowych 
dostarczyły tu prac niemało. Są tu pomniki rzeź­
bione przez Malińskiego, Tatarkiewicza, Swięc- 
kiego, Syrewicza, Pruszyńskiego i wielu innych.

Do celniejszych należą między innymi grobo­
wiec Michała Piotrowskiego, arcydzieło Tatarkie­
wicza; Aleksandra Janickiego, muzyka, pomnik 
z ciosu, przedstawiający niewiastę płaczącą, opar­
tą o drzewo na wpół ścięte, jest to jedna z naj­
lepszych robót Malińskiego; Antoniego Mianow­
skiego z żelaza; Michała Kazanowskiego wznie­
siony z cegły, najokazalszy i największy i wiele 
innych; tak że samo oglądanie tych dzieł sztuki 
na cmentarzu daje dużo artystycznego zadowo­
lenia.

Maleje to jednak wobec żywych wspomnień 
,,Wielkich Duchów“, których prochy spoczywają 
tutaj.

Cmentarz ten drogi i święty jest dla serc 
naszych, chociażby przez samo uświęcenie go 
szacownymi szczątkami naszych zmarłych Zasłu­
żonych, którzy jak jasne pochodnie przyświecają 
nam swemi dziełami i czynami, choć sami ode­
szli w nieśmiertelność.

Wszakże tu spoczywa cały niemal Panteon 
polski.

A choć nie posiada on pierwszorzędnych słońc 
Wawelu J Skałki w Krakowie, jakże mocno i ży­
wo uderza serce na dźwięk imion: Kiliński, Mal­

czewski, Kołłątaj, Komorowski, Moniuszko, Go" 
dębski, Konarski, Elsner, Dobrzyński, i tysiąc6 
innych, a każde drogie, każde blaskiem miłoścb 
czynu, genjuszu opromienione... a wiele z nich 
nawet ze świętym nimbem męczeństwa...

Powązki!
Czyż nie drgnie dusza polska na ten dźwięk , 

mieszczący w sobie tyle serdecznego bólu, leCi 
i chwały nieśmiertelnej zarazem?

K. Wł. Wójcicki w pięknem trzytomowen1 
swem dziele p. t. ,»Cmentarz Powązkowski“ oprc" 
wadza czytelnika po tym grodzie umarłych, W 
trzymuje się przed mogiłami i opowiada o tych, 
którzy według słów poety:

...na ziemi tu żyli;
Po falach czasu przemknęli po cichu;
Wrzały ich głosy chwilą i po chwili
Głucho i pusto — ni śladu, ni słychu;
Gdzież się podzieli, kto powiedzieć może?
Szczęśni, co zmarli w łasce Twej, o Boże!

Lecz nie, nie pusto, ani głucho po tych, co 
sercem i czynem żyli na ziemi! Oto łzy szcza' 
rego żalu, hołdu i wdzięczności naszej zraszają 
ich mogiły...

Oto pamięć ich żyje w nas i żyć będzie 
w potomkach naszych!

A cmentarz Bródzieński?
Słynny nasz uczony Pawiński dowodzi, 

nazwa tej miejscowości Brudno, Brodno, pocho" 
dzi od ,,brodzić“ a więc od brodu, który niegdy5 
przez dawne koryto Wisły, tutaj wówczas się zna) 
dujące prowadził.

Piaszczyste więc te wydmy, które dzisiaj Wiz 
dzimy i gdzie zmarłych grzebiemy, były w czaz 
sach przedhistorycznych, jak to badania naukowe 
wykazują, dnem królowej rzek naszych; Wisłę 
tutaj przed wiekami płynęła, a płytkość jej nur 
tów w owem miejscu pozwalała przebyć jąTa 
drugą stronę, kędy szumiała niezbrodzona puszcze 
z małemi polanami, zaczątkami teraźniejszej War" 
szawy.

Brudno, odległe o milę od Warszawy pamięć 
ne jest stoczoną tu w r. 1656-ym bitwą, w któz 
rej z jednej strony król nasz Jan Kazimierz, a z drUz 
giej król szwedzki Gustaw Karol i elektor bran' 
deburski osobiście walczyli i która po trzech dniach 
skończyła się klęską Jana Kazimierza.

Stefanja Ottoiva.
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Świątynia Delficka
zem okresem największego wpływu świątyni del- 
fickiej. Winniśmy to twierdzenie historyczne wziąć 
w odwrotnym stosunku, albowiem tutaj skutek 
nieracjonalnie poprzedza przyczynę.

Grecja kwitła, ponieważ wierzyła w Prawdę 
i Sprawiedliwość, losami ludzkości kierującą, kwitła, 
albowiem ponad spory interesów poszczególnych 
państewek poddawała się wówczas do pewnego 
stopnia karności wyroków Amfiktjonji delfickiej 
i jej wyroczni. Kwitła, albowiem obok trójnoga 
Pytji, co wyroki Apollina głosiła, stali istotnie 
mędrcy.

A wyrocznia delficka w ten sposób się odby­
wała. Najświętszem miejscem w świątyni była 
głęboka rozpadlina, zda się do samych głębin zie­
mi sięgająca. Podobno z rozpadliny tej wycho­
dził jakiś gaz odurzający. Ustawiano nad nią wy­
soki trójnóg na którym zasiadała kapłanka, Pytją 
zwana. Nie każda dziewica mogła zostać Pytją, 
trzeba było posiadać organizm szczególnie wrażli­
wy być jednym słowem tern, co dzisiaj zwiemy 
medjum.

Pytją była takiem medjum właśnie. Pod 
wpływem więc tych oparów dziwnych, a bardziej 
może jeszcze woli kapłana co stał przy niej, zwa­
nego Prophètes czyli wieszcz-zwiastun, wpadała 
jak to dziś mówią w trans, czyli, iż duchowa jej 
istota uwalniała się niejako od więzów tego ciała 
i wpadała w stan niecodzienny, jasnowidzeniem 
zwany, w którym więcej widzieć, słyszeć i wie­
dzieć mogła niż w swym zwykłym stanie.

I wówczas z ust jej padały niejasne słowa, 
siliła się mówić, siliła się cząstkę tego, co ocza­
mi duszy oglądała wyrazić słowy.

A Prophètes, obok niej stojący, chwytał te 
słowa niewyraźne, zestawiał je ze sobą i mądro­
ścią swą, a głębokiem doświadczeniem życiowem 
kierowany dawał odpowiedzi temu, co przycho­
dził tu o radę pytać.

Początkowo wyrocznia odbywała się jedynie 
w lutym i w marcu, w miesiącach wiosennych, 
kiedy natura cała, a wraz z nią nawet i władze 
duszy i ciała człowieka budzić się poczynają, po­
tem jednak, wobec olbrzymiego napływu szukają­
cych porady, poczęła jej udzielać przez rok cały 
z wyjątkiem niektórych dni jedynie, mianem fe­
ralnych napiętnowanych.
d. c. n.

C. d.

dodanie ludowe Greków szeroko i cudnie 
P°wiadało, że jasny ten bóg zabił w tern miej- 

sfraszliwego potwora, smokiem zwanego i że 
arri delficką świątynię założył.

, Możecie sobie wyobrazić, jak Grecy czcili tę 
w^tynię, wierząc, iż ją sam ich umiłowany bóg 

Lecz czyliż wszystko co piękne, do- opa *1 wzniosłe nie Sam Bóg zakłada? Czyliż 
k °Wlek, co piękno lub dobro czyni, nie jest tyl- 

sWiadomem lub nieświadomem narzędziem Je- 
lub robotnikiem w winnicy Pańskiej, jak to 

cudnie określił Chrystus...
&óg słońca zabił smoka. Czy rozumiecie 

^yśl tego podanja? Posłuchajcie!
Ziemia śpi w ciemnościach pogrążona. Dzie- 
frwożnie otwiera senne swe oczy i woła: 

umo!(( Matka, w której sercu ogień Miłość* 
U iej dziecięciu płonie, jest dla niego w tej 

. tern ożywczem słońcem pewności i życia, 
le śpi teraz w promiennym pałacu swoim. Pta- 

trwożnie wtuliły swe małe, szczebiotów peł- 
e główki, pod swe ciepłe skrzydełka. Boją się 

FUszyć. Bo oto nad światem ciemny płaszcz roz- 
l3°starty, życie zda się zamarło, pochłonął je zda 

posępny smok ciemności. Groza i zagłada 
Czyha zewsząd na wszelaki twór ziemi.

Lecz oto pada pierwsza strzała z rąk boskie- 
Apollina. Drży smok, truchleje, kulić się po- 

Czyua, pragnąłby się niewidzialnym uczynić, a na 
^głos świętego boju, co się rozpoczął, chłodny 

eszcz ogarnia ziemię całą. Lecz boskie strzały 
zycia z coraz wspanialszą hojnością padają. A smok 
^dkula pod się ponury swój nieskończenie dłu- 

°gon, ukryć się coraz usilniej pragnie.
Daremnie!... W całej swej potędze, na wozie 

t °cistym w czwórkę pysznych rumaków zaprzę- 
z°nym zjawia się Fejbos promienny. I oto potwór 
^Uftwy leży, ciało jego kurczy się i unicestwia: 

z*eń nastał!...
W Iljadzie już, stary ślepiec Homer wspomi- 

o świątyni delfickiej, jako o celu nabożnych 
^Igrzymów, lecz o wyroczni jeszcze nie opowia- 
a* Może jej więc nie było jeszcze w owe czasy.

Lecz kiedy w skutek pędu kolonizacyjnego 
zywioł grecki rozproszył i rozpostarł się po lądach 

Torzach, świątynia delficka staje się umiło- 
^Uniem wspólnem, promienną nicią duchy i ser- 
Ca Greków wiążącą, — Sercem Grecji! I okres 
^Wyższego rozkwitu kultury greckiej jest zara­
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Sposoby przenoszenia się z miejsca na miejsce.
W ostatnich czasach najlepszym okazał się 

silnik „gnom“, w którym sześć cylindrów jest 
osadzonych jakby szprychy koła na osi. Cylin­
dry obracają się wraz z osią, przez co znakomi­
cie się ochładzają i silnik taki działa znacznie 
sprawniej aniżeli inne maszyny podobne. On też 
cieszy się największą sławą między lotnikami. 
On umożliwił wielkie podróże napowietrzne, o któ­
rych tyle obecnie piszą, gdyż pracuje bez zatrzy­
mywania się przez kilka, nawet kilkanaście go­
dzin, czego nie można było powiedzieć o star­
szych motorach.

Znacznie też powiększyła się szybkość lotu, 
Kiedy Wright leciał po 60 kilometrów na godzinę, 
wydało się to wielką szybkością, dziś zaś można 
już przelatywać w godzinę 120 a nawet 136 ki­
lometrów, co odpowiada szybkości stu dwudziestu 
paru wiorst na godzinę. Najszybsze zaś pociągi 
na kolejach żelaznych nie robią więcej nad 110 
kim. na godzinę.

Zważywszy zaś, że samolot leci po linji pro­
stej, pociąg zaś musi omijać góry i inne prze­
szkody, zbaczać od miasta do "miasta, po linji 
kolejowej, która rzadko jest prostą, wypadnie, że 
droga napowietrzna jest nieporównanie krótsza, 
aniżeli lądowa.

Przestrzeń dzielącą Warszawę od Paryża 
1500 kilometrów wynoszącą, licząc po linji dróg 
żelaznych przebywamy w wagonie w ciągu 34 go­
dzin, jadąc naturalnie pociągiem pośpiesznym.

Jeżeli zaś będziemy podróżowali samolotem, 
z szybkością umiarkowaną 100 kilometrów na go­
dzinę, to przeleciemy tę samą przestrzeń w ciągu 
J5 godzin zaledwie. Z tego jednego przykładu 
widać jaka to różnica jechać w prostej linji, a po 
krętej.

Jeszcze parę podobnych przykładów.
Z Warszawy do Petersburga 1100 wiorst, po­

ciąg kurjerski przebywa tą odległość w ciągu 20 
godz., samolotem możnaby ją przebyć w 11 godz.

Morzem z Europy do Ameryki jest mniej 
więcej 6000 kilometrów; akurat potrzeba jest sie­
dem dni czasu, aby przepłynąć ocean. Gdyby 
zaś można było lecieć nad morzem to olbrzy­
mią tę przestrzeń przebywalibyśmy w ciągu 60 go­
dzin zaledwie t. j. 2 i pół doby.

Ale czy można puszczać się na morze w sa­
molocie, skoro w razie zatrzymania się motoru 
grozi lotnikowi zatonięcie? Otóż można, a jak, 
o tern zaraz pomówimy.

HYDROPLANY CZYLI SAMOLOTY WODNE-
Samolot nie jest bardzo ciężki; waży kilka' 

set do tysiąca funtów, ale rzecz naturalna, że ta' 
kie żelastwo, obciągnięte płótnem nie może sarn0 
utrzymać się na wodzie. Trzeba je umieścić na 
łódce, niewielkiej ale tak iżby się nie przewrócić 
za pierwszym lepszym podmuchem wiatru.

Łódki podtrzymujące samolot winny być tak' 
że lekkie i tak zrobione, żeby się w nie wo<Ć 
nie nabierała.

Tak też uczyniono i powstały samoloty Wö' 
dne, czyli hydroaeroplany. J

Samolot wodny jak to można widzieć na -ry' 
sunkach tutaj załączonych, nie różnią się w isto" 
cie rzeczy od innych maszyn tego rodzaju. Spox 
czywają one tylko na pływakach, zrobionych 
z drewnianego szkieletu obciągniętego nieprzema' 
kalném płótnem. Pływaków takich jest zwykle 
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d'Va’ Umieszczonych pod 'samolotem jeden obok 
dru§iego.

Formę pływaki mają rozmaitą, jedne są po- 
rie do wrzecion, inne do cylindrów, zakon* 

z°nych ostro po obu końcach dla łatwiejszego 
^rzeciriania wody, inne jeszcze są czworokątne 

Przypłaszczone z obu końców i przyostrzone. 
le chodzi o to jaką formę ma taki pływak ale 

żeby dobrze podtrzymywał samolot.
Woda nie przedstawia dużego oporu, jeżeli 
samolot spoczywający lekko na powierzchni 

Wody puści w ruch swój motor, to zaczyna się

Hydroplany wodne.

Ruszać, nabiera łatwo rozpędu i niebawem uno- 
w powietrze jak ptak wodny zrywający się 

? lotu. Szybuje coraz wyżej i wyżej, aż wresz- 
Cle Znajduje się daleko i wysoko.

Taki ptak sztuczny, wznoszący się z morza, 
wielkie wrażenie.

, Lotnik może opuścić się naturalnie równie 
°orze na lądzie, bo oprócz pływaków jego sa­

molot ma jeszcze kółka do toczenia się po 
ziemi.

Z lądu znów zrywa się i zaczyna szybować 
nad morzem. Nie grozi mu jednak żadne nie­
bezpieczeństwo, jeżeli wiatr nie jest za silny. Patrz­
cie, oto obniża on swój lot, sunie tuż nad wodą, 
nareszcie dotyka jej powierzchni swymi pływaka­
mi i lekko osiada na morzu.

Takie próby połączone z zawodami licznie 
zgromadzonych lotników, robione w 1912 roku 
parokrotnie nad morzem Sródziemnem w Monaco 
i Saint Mało (Sę Mało).

Kilkanaście aparatów wznosiło się na dany 
znak z morza, unosiło się w powietrze, przelaty­
wało ponad górzystym przylądkiem i lądowało 
w upatrzonem miejscu. Potem znów z ziemi po­
drywały się sztuczne ptaki po to, żeby wrócić 
na morze.

Widzimy więc, że samolot mogący niby zmę­
czony ptak morski, odpoczywać na wodzie, jest 
już wynaleziony i wypróbowany.

Wynalazek taki może mieć ogromne zastoso­
wanie podczas wojny, nie mówiąc już o podró­
żach ponad morzem.

Lotnik, mając pływaki, nie lęka się już pu­
ścić na przestrzenie morskie.

Świeżo np. jeden z takich śmiałków przele­
ciał z Włoch na Korsykę, przebywając w powie­
trzu ponad morzem Sródziemnem przeszło dwie­
ście wiorst.

W razie wojny samoloty będą miały ważne 
zadanie do spełnienia. Mogą one wznosić się ze 
statków wojennych, które w tym celu są zaopa­
trzone w odpowiednio zbudowane platformy na 
pokładzie i wzniósłszy się wysoko śledzić zbliżającą 
się flotę nieprzyjacielską, albo wypatrzeć z góry 
jej liczbę i stanowisko.

Zrobiwszy wywiad, lotnik powraca na swój 
okręt, w razie potrzeby znów się wznosi i potrafi 
nawet wypatrzeć statek podwodny skradający się 
zdradziecko do pancernika, ażeby rzucić w niego 
wybuchającą torpedę.

Z wysokości bowiem można w wodzie widzieć 
to, czego nie dostrzega się patrząc z ukosa i z ni­
skiego stanowiska.

Samoloty podczas tegorocznych manewrów 
floty angielskiej tak dobrze się spisały, że jedna 
strona wojująca doskonale wiedziała wszystko 
o drugiej, skutkiem czego nie można było stoczyć 
rozstrzygającej bitwy morskiej.

W manewrach zaś francuskich w roku bieżą­
cym lotnicy tak dobrze się sprawowali, że wypa­
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trzyli cały sztab, czyli dowodzących wyższych ofi­
cerów, dali znać, że znajdują się oni cokolwiek 
za daleko od swoich wojsk, skutkiem czego wy­
słany przez nieprzyjaciela oddział zabrał jenerała 
głównodowodzącego i cały jego sztab do niewoli, 
rzecz na manewrach niesłychana. Ma się rozu­
mieć, że udaną wojnę musiano przerwać.

Lotnicy szybujący z wysoka są więc wszystko- 
widzący, a niepodobna się od ich wzroku ustrzedz, 
bo kula ich nie dosięgnie na znacznej wysokości.

Samolot staje się więc niebezpiecznem na­
rzędziem w wojnie. Zaczynają go uzbrajać w lek­
kie kartaczownice i opancerzać blachą stalową 
jego najważniejsze części. Powstała więc tak 

zwana broń piąta, bo piechota jest pierwszą, ať 
tylerja drugą, konnica trzecią, saperzy czwarty 
a oddziały lotnicze piątą bronią, czyli gatunkiem1 
broni.

Lotnictwo tak świetnie zapowiadające się bą' 
dzie niewątpliwie szybko się rozwijało i za 
kilkanaście stanie się już potężnym środkiem 
przenoszenia się szybko z miejsca na miejsce* 
Samoloty nie będą mogły naturalnie współzawo^ 
niczyć z kolejami, ale jeżeli idzie o szybkość, 
stanowczo pozostawią one w tyle wszystkie śród' 4 
ki przewozowe lądowe i morskie.

1E. Umiński.

Z dziecięctwa wielkiego muzyka.
Cóż więc zrobisz? — zapytała z niepoko­

jem matka.
- Przedewszystkiem ten klawikord trzeba 

wynieść na strych, fujarki powyrzucać a jego sa­
mego muszę trzymać krótko, surowo — zakończył 
twardo ojciec.

Po tej rozmowie rodziców upłynęło kilka dni 
niewypowiedzianie smutnych i długich dla małego 
Józia. Ojciec dla ukarania go nawet w wolnych 
od pracy chwilach nie dawał mu fujarki, klawi­
kord zaś wyniesiony był na strych.

Chłopczyna aż zmizerniał przez ten czas, stra­
cił apetyt i chęć do niewinnych, dziecięcych fi­
glów. Tęsknota do muzyki pożerała go i w nocy, 
na skromném swem -posłaniu gorzkiemi zalewał 
się łzami.

Matka, kochająca go bardzo, bolała nad cier­
pieniem dziecka, nie mogła jednak wpłynąć na

zmianę postanowienia męża, tylko tuląc płaczą' 
cego Józia, pocieszała go, mówiąc:

— Cicho dziecino, da Bóg, że to wszystko 
jeszcze się zmieni.

— Mamo! ja tak pragnę uczyć się muzykb 
ja żyć bez niej nie mogę—żaliło się dziecko.

Matka ze łzami w oczach całowała chłop' 
czynę.

Jednej nocy oboje rodzice zbudzeni zostali 
niezwykłymi odgłosami, dolatującymi ich jakby 
z oddali.

— Co to jest?—pytają zdumieni.
Majster Haydn wyskoczył z łóżka, nadsłuchi' 

chiwał chwilę, wreszcie zawołał:
— Toć to muzyka! na klawikordzie ktoś grał
Matka pobiegła do łóżeczka Józia, ale dzie' 

cka w niem nie było.
- Widocznie chłopiec dostał się na strych!" 

krzyknął ojciec, narzucając na siebie ubranie. 
Oj, dam ja mu, dam.

— O, .mężu, nie karz go! — mówiła błagał' 
nie, przestraszona matka — zresztą chodźmy zo' 
baczmy go.

Tymczasem, nietylko państwo Haydnowie» 
lecz i wszyscy domownicy, zbudzeni odgłosem 
muzyki powstawali, zachodząc w głowę, kto to 
może grać, tembardziej, że wiedzieli doskonale» 
iż Józiowi nie wolno było dotykać żadnego rrm" 
zycznego instrumentu.

— O, ja się boję, to chyba jakiś duch gra, 
bo człowiek tak pięknie nie potrafi — mówiła prze' 
sądna służąca.

Kiedy idzie majster z żoną na strych, to
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111Y chodźmy zobaczyć tego ducha — odrzekł 
'«Wn«tor.

Wszyscy tedy udali się na górę.
d Ojciec otworzył drzwi stancyjki, w której znaj- 
°wał się klawikord i stanął nagle w progu, jak- 
. niewidzialną ręka wstrzymany, niezwykły bo- 

Wlem widok uderzył jego oczy:
k Na strychu, oświetlonym jasno promieniami 

S1§życa, siedział przed klawikordem mały Józio, 
twarzyczką wielce rozpromienioną, natchnioną 

rzekłbyś anielską. Z pod drobnych rączek chłop- 
płynęły takie harmonijne akordy, cudne to- 

że ów surowy ojciec, a z nim przybyłe oso- 
y stanęły jak oczarowane.

Potęga muzyki obezwładniła ich, oczy napeł- 
się łzami, w sercach zaś rosło jakieś uczu- 

błogie, potężne, uczucie przedtem nieznane... 
dziecię grało wciąż, nie domyślając się, że 
odkrytem, że nań patrzą... grało tak, iż my- 

b byś, że z aniołami rozmawia — nadziemsko 
Ovviem piękną była ta muzyka, z głębi jego du- 

^yczki doby wana. Grał Józio, wylewając w nie- 
lahskich tonach swój żal, tęsknotę i miłość do 

^Uzyki i dziedzin, do których wstępu rodzony oj- 
C*ec u bronił.

A ten ojciec do głębi serca wzruszony, prze- 
podniósłszy w górę latarnię, postąpił ku sy- 

n°wi, mówiąc:
j Nie graj już dziecko, nie graj, bo coś 

lvvnego ze mną się dzieje.
Przerażony chłopiec zbladł, widząc się odkry-
i nie mógł rzec słówka, lecz ojciec przytulił 

g° do piersi, mówiąc drżącym głosem.
] ~~~~ Synu, przekonałeś mię, że Bóg dał ci ta-

rozwijaj go więc na Jego chwałę, ja już do 
rZemiosła zmuszać cię nie będę; jutro zawiozę 
Cl$ do szkoły muzycznej w Hamburgu.

' Józio uczuł na swem czole dwie łzy ojca 
Pocałunek jego.

I Wyczerpane poprzednią walką, muzyką i ty- 
°ma nieoczekiwanemi wrażeniami dziecko, mu- 
Slano prawie zanieść do łóżka, gdyż samo iść 

mogło.
W kilka dni później krewny małego Józia za­

wyrokowawszy, że chłopiec posiada duży, nadzwy- 
jZajny talent, zapisał go w poczet uczniów szko- 
y Muzycznej w Hamburgu.

, A choć w szkole tej, jak mówi historja, ma- 
10 * ■*Josć dawano, ale traktowano obficie szturchań- 
Carnb Józio w krótkim czasie talentem swym 

Pracowitością zdobył miejsce pierwszego ucznia 
Zasłynął, jako świetnie zapowiadający się muzyk.

I stał się nim istotnie, gdyż tym chłopcem, 
którego ojciec chciał zrobić kołodziejem był je­
den z najgenjalniejszych muzyków świata, Józef 
Haydn urodzony w 1732 roku w jednej z wiosek 
niższej Austryi, twórca nieśmiertelnego oratoryum 
pod tytułem ,,Stworzenie świata“ i wielu innych 
arcydzieł muzycznych.

W dodatku najnowsze badania o Haydnie 
dowodzą, że ojciec jego nie był niemcem, lecz 
chłopem kroackim i wymieniają znaczną ilość ludo­
wych pieśni kroackich, zawartych w kompozycjach 
Haydna, co właśnie potwierdza, że Haydn był po­
chodzenia słowiańskiego.

Stefanja Ottoiva.

0U1DA.

c. d Umiłowana pamiątka.
Ojciec nie ośmieli się sprzedać tego prze­

cudnego pieca; on również do nas jak i do cie­
bie należy!

Auguście opamiętaj sięl
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Te zuchwałe wyrazy przepełniły miarę cierpli­
wości Střehli. Rzucił o ziemię dzbanek z piwem, 
którego zawartość strugami na podłogę spłynęła, 
uderzył syna z całej siły i wyszedł gwałtownie 
z pokoju. W jakiś czas potem zjawiła się Dorota 
i objąwszy zapłakanego braciszka w ramiona, po­
częła go karcić łagodnemi słowy.

— Jak mogłeś, kochanie, odezwać się w ta­
ki sposób do ojca? Coś podobnego po raz pier­
wszy zdarzyło się w naszej rodzinie. I to ty, do­
bry i kochany chłopczyk, dajesz z siebie taki zły 
przykład młodszym dzieciom?

— Cicho! — krzyknął August, nie panując 
już nad sobą.—To grzech, to niegodziwość! To 
krzywda moja!

Auguście, opamiętaj się! Co się z tobą 
stało? Wszystkie czyny ojca są słuszne i spra­
wiedliwe! Chodź ze mną. Czas na spoczynek.

— Nie! zostanę tu przez noc całą. Mogliby 
go zabrać bez mojej wiedzy.—Gorące łzy twarz 
mu zalały. Przysunął się do pieca i składał na 
nim tysiące pocałunków. Nad ranem zastała Do­
rota, Augusta siedzącego w tej samej pozycji, 
z gorączką w oczach i błędnym wzrokiem.

W tern zastukano do drzwi, i weszło kilku tra­
garzy z kupcem, opasłym bawarczykiem na czele.

Zastąpiwszy im drogę, chłopiec wołał roz­
dzierającym głosem:

— Ja nie pozwolę zabierać pieca, chyba że 
mnie życia pozbawicie!

- Panie Strehla — rzekł kupiec zjadliwie - 
masz tu u siebie jakieś wściekłe zwierzątko, trze­
ba nań kaganiec założyć.

Po długiem szamotaniu się i bezowocnej wal­
ce chłopca z przybyłymi, wyrzucono go na po­
dwórze, a piec opakowany ze wszelkiemi ostrożno- 
ściami umieszczony został na stojących przed bra­
mą saniach.

August, jak oszalały, biegł za niemi ulicą, 
w kierunku stacji kolejowej.

— Gdzie pędzisz, mały, i dla czego tak gorz­
ko płaczesz?—zaczepił chłopca jeden z sąsiadów.

- Hirszhfogla mi zabrali,—wyjąkał chłopiec.
— Nie bój się o niego. Będzie pewno odda­

ny do muzeum, a ty, jak dorośniesz, służy ci pra­
wo zobaczenia go a może i odkupienia.

Nowa myśl powstała w głowie dziecka. Nie 
odstąpi swego skarbu, pójdzie zanim na koniec 
świata!

Napróżno ;przez szereg dni następnych Do­
rota szukała swego biednego brata. A on tym­
czasem, wmieszany w tłum na dworcu, upatrywał 

pilnie do jakiego wagonu zaniesiona będzie 
gocenna paka. Rozpytując podróżnych, dowiedz^ 
się, że tylko towarowe pociągi wożą tak wielki 
przedmioty. Tern lepiej dla niego; nie potrzebuj6 
kupować biletu (bo przecież ma trzy grosze pr^ 
duszy) i schowa się w najciemniejszy kącik prze? 
działu, którym pojedzie jego ukochany Hirszfog6'* 
Szczęście Augustowi sprzyjało.

Gdy służba kolejowa wtoczyła olbrzymi pieC 
na przeznaczone miejsce, i odeszła do innej pra? 
cy, chłopiec, skorzystawszy z tej chwilowej prze' 
rwy i zapadającego zmierzchu, spełnił swoje m°" 
cne postanowienie. Wagon na rygle i kłódki zaH1' 
knięto, i w parę godzin toczył się już w dal ni6' 
znaną.

Chłód nocy i brzęk jakiś ponury kół po rd' 
sach, napędziły śmiałkowi nieopatrznemu strach11 
i Wyrzutów sumienia. Co pocznie później ze so" 
bą, taki głodny i zziębnięty? Jak poczciwa, ko' 
chająca siostra martwić się musiała jego tajemni" 
czem zniknięciem? Kto teraz będzie zabawiał młod" 
sze rodzeństwo? Ale znów cofnąć się w pół dro" 
gi, opuścić Hirszfogla w takich niepewnych oko" 
licznościach, byłoby to tchórzostwo i czarna ni6' 
wdzięczność! Sięgnął machinalnie do kieszonki» 
i o dziwo! znalazł w niej duży kawał białej 
chleba i parę kiełbasek. Dopiero teraz przyszl0 
mu na pamięć, że je kupił wczoraj, przed wy" 
jazdem u jakiejś kobieciny, która miała krarnik 
na stacji. Pożywienie starczy na całą dobę, a po" 
tern może się skończą jego utrapienia. Jedna tyl" 
ko myśl nie dawała spokoju Augustowi. Gdy u ce" 
lu podróży otworzą wagon, w którym się ukryk 
niezawodnie służba kolejowa zabroni mu przeby" 
wać blisko Hirszfogla. A wtedy wszystko straco" 
ne! Jakaż na to rada? Nagle twarz chłopca roZ" 
jaśniła się błyskiem nadziei. Ostrożnie a szybko 
zaczął odwiązywać opakowanie pieca w miejscu, 
gdzie były drzwiczki i uchyliwszy je, wsunął siÇ 
do środka; potem z wielką zręcznością nałożyć 
słomę i rogóżki tak, aby najmniejszej szparki ni6 
pozostało z wierzchu; wewnątrz zaś można było 
oddychać przez wązki otwór komina, który za" 
pomniano widocznie zasłonić. Wolne od męczą" 
cej go troski, dziecko zasnęło natychmiast.

Pociąg towarowy wlókł się jak żółw, nietylko 
przez tę noc ale i cały dzień następny. Kilka 
razy zmieniano pociągi, postoje trwały nieskoń' 
czenie długo, aż nareszcie usłyszał głos konduk" 
tora obwieszczający „Monachium“, i ruch nic" 
zwykły.
d. c. n.
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pięciu cxęśc

n Wieści wojenne.
sączoną przez czterech nie- 

ciek/aC^^ Turcja broni się za- 
& nadużywając środków, 
1 z prawa wojenne niedozwo- 
Zac^ch- I tak np. flota Turecka 
sto U bombardować port i mia- 
Wi rnę, bez poprzedniego za- 
sę ornienia o tem ludności miej- 
Pł Co wYwołało straszny po- 
t k * ogólne oburzenie. Do- 

y hczas wojska zjednoczonych 

słowian odnoszą zwycięstwa. Ca­
ły sandżak Nowobazarski znaj­
duje się już w ręku serbów; rząd 
utworzył z niego oddzielny, sło­
wiański okręg i zaprowadził wła­
sną administrację. Miasto Sku- 
tari, oblegane przez czarnogór- 
ców, poddało się; Grecy zajęli 
wyspy Lemnos i Tenedos, a na 
Krecie mianowali swego guber­
natora, nie odniósłszy się do mo­
carstw europejskich o zgodę. 

Kolej napowietrzna.

Część armji bułgarskiej okrążyła 
Adrjanopol, w którym jej pocis­
ki sprawiły pożar i wielkie spu­
stoszenia i maszeruje w kierunku 
Konstantynopola; podobno prze­
dnie straże są tylko o 100 kilo­
metrów od Stambułu. Po krwa­
wej utarczce jeden korpus Serb­
ski wkroczył do Skopli (Iskib), 
który turcy opuścili bez obrony. 
Na spotkanie zwycięzców, z na­
stępcą tronu jako wodzem, wy­
szli konsulowie zagraniczni, od­
dając miasto pod ich opiekę.

Kolej powietrzna.
Chcąc udostępnić piękne, gór­

skie 'widoki ludziom, którzy ze 
względów zdrowia, nie mogą od­
bywać pieszych wędrówek, ob­
myślono od dość dawna różnego 
rodzaju koleje, prowadzące na 
szczyty, w sposób bezpieczny a 
nie uciążliwy. Prawdziwem ar­
cydziełem pracy inżynierskiej jesl 
świeżo ukończona kolej w Al­
pach, do wierzchołka Jungfrau 
skierowana; ale podobne przed­
sięwzięcia kosztują mil jony i o- 
płacają się jedynie w takich słyn­
nych miejscowościach. Gdziein­
dziej trzeba było budować ta­
niej, za pomocą kolei zębatych 
albo ^powietrznych. Dołączamy 
tu rycinę, która przedstawia wzno­
szenie się żelaznym wagonikiem 
na górę Wigiljoch w Meranie 
(Tyrol). Ze stacyjki umieszczo­
nej na 318 metrów wysokiej pod­
stawie, podróżni mkną po stalo­
wych linach w przestrzeń pod­
niebną. Punkt wymieniony ma 
wysokości 1468 metrów, i pysz­
ną perspektywę obfitującą .w ma­
lownicze krajobrazy i dziwy przy­
rody. Osoby, którym nie grozi 
przy takich wycieczkach zawrót 
głowy, siadają zazwyczaj na plat­
formie wierzchniej wagonu, aby 
żadna z osobliwości górnych 
szlaków drogi nie uszła ich 
uwagi.
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Długo czekałyście drogie Pisklęta na odpo­
wiedź, którą daję wam wreszcie, ale niestety! nie 
ukochana Wasza Jaskółka, lecz osoba inna, choć 
również, jak Ona młodzież kochająca, która w Ja­
skółki zastępstwie, pragnie zdobyć zaszczytne mia­
no ,,Przyjaciółki“ Waszej. Mam nadzieję, że mi 
się to uda, tembardziej, iż oddawna czytając od­
powiedzi Jaskółki poznałam już pseudonimy, a po 
części i serca Wasze, — a wszakże jeden z my­
ślicieli powiedział: że charakter człowieka pozna- 
je się nietylko z listów pisanych przez niego, lecz 
może więcej z listów „do niego“.

Znam Cię już więc miła ,,Żabko“, wiem już 
dawniej o twym zamiarze drukowania książek dla 
ociemniałych i cieszę się serdecznie, że zamiar 
przeobraża się w czyn. Czynów, dziecko, czynów 
dobrych jaknajwięcej nam trzeba! Szczęść Ci więc 
Boże w szlachetnej pracy, którą zawczasu już się 
tak cieszysz; rozumiem to uczucie i potwierdzam, 
że niesienie w jakibądź sposób pociechy i pomo­
cy nieszczęśliwym sprawia najczystszą i najwyż­
szą radość. A pamiętaj, że czekam na dalsze wia­
domości o rozwijaniu się twego dzieła i o Tobie.

Naturalnie „Litko“, że list musiał zginąć na 
poczcie, bo Jaskółka odpisywała każdemu, a tem­
bardziej takiej dawnej, kochanej korespondentce, 
której Jaskółka już przepowiedziała, że „duch jej 
przerośnie ciało i dosięgnie gwiazd“. Winszuję Ci 
szczerze „rezultatu wspólności upodobań“ a pro­
jektowi otworzenia szkółki przyklasnęłam ser­
decznie.

Jakżeś Ty to ślicznie powiedziała: „świat jest 
taki piękny, natura tak wspaniała, tylu szczyt­
nych geniuszów unosi się nad przestrzenią ideału, 
że powinniśmy się tylko cieszyć, radować z bla­
sków, kwiatów i naokoło robić dobrze, dobrze 
i jaknajlepiej“. O tak, powinniśmy ciągle robić 
dobrze i jaknajlepiej, a napewno radość nie opu­
ściłaby nas nigdy. Pisz drogie Pisklę do „Przy­
jaciółki“: ona niedawno przeżywała chwile, które 
obecnie są twym udziałem, żywy więc oddźwięk 
w niej znajdziesz.

Tak, „Polskie Ptaszę“ długo nie odzywałaś 
się, ale teraz, po tak mile i użytecznie dla myśli 
spędzonych wakacjach, zechcesz zabrać ze mną 
bliższą znajomość, nieprawdaż?

Fotografję i pocztówkę „Sroczki z nad Bał­
tyku“ oddałam Jaskółce. Ale i mnie Sroczko, po­
doba się bardzo twoja dobra twarzyczka i mile 
patrzące oczy; tylko ciesząc się ze zdania egza­
minów i dobrych stopni z różnych przedmiotów, 
zdziwiona jestem, czemu między niemi niema 
wzmianki o języku Polskim, a przecież język Pol­

ski, to jeden z największych naszych skarbów, 
którego na ostatnim planie kłaść nam niewolno, 
tembardziej, że kochana Sroczka pisze: dłużtsze- 
go, zamiast: dłuższego. Nie gniewaj się kochan' 
ko za tę uwagę, lecz darz zaufaniem swem Przy' 
jaciółkę.

„Orchideę“ poniosły losy aż do Brazyljb 
gdzie już od trzech lat przebywa, lecz mimo to 
gorące ukochanie wszystkiego co polskie wieje 
z jej listu, który do łez mię wzruszył. Widzę» 
dzieweczko, że boli Cię to wynaradawanie się 
nasze na obczyźnie, wpływem więc swoim, przy' 
kładem i czynem zapobiegaj temu nieszczęściu, 
rozmawiaj z nimi „tylko“ po polsku, niech to bę' 
dzie Orchideo, twoim celem i obowiązkiem, a o re? 
zultatach swych usiłowań donoś mi skrzętnie. Co 
do podręcznika nauki śpiewu bez nauczyciela, to 
mój znajomy profesor śpiewu orzekł, iż takiego 
niema, gdyż nauczyć się śpiewać bez nauczyciela 
nie można, chyba, że się umie grać z nut na ja' 
kimkolwiek instrumencie; w tym drugim więc wy' 
padku radzi on zbiorek pieśni Szypuły (dwa ze" 
szyty) lub zbiór pieśni polskich z akompanjamen" 
tern fortepianu w wydaniu Petersa.

Z taką skruchą i smutkiem oskarżasz się „Pol* 
ko z nad Wilji“, że mocno wierzę, iż niezadługo 
staniesz się tak dobrą, słodką i serdeczną, juk 
głęboko uczuciowa natura twa pragnie, nie bój 
się tylko nigdy, pierwsza wyciągnąć rękę i serce 
do zgody, bo dary takie zawsze są z radością 
przyjmowane.

„Przylaszczka“ żali się, że wskutek zmiany 
jej szkoły handlowej na komercyjną, pomimo zda" 
nia egzaminów pozostała w tej samej klasie, 
ale przecież to nie twoja wina, kochanie, i rok 
też nie stracony, gdyż podniesiony został kurs 
nauk, więc tylko w dalszym ciągu pracuj wytrwa" 
le, a korzyść osiągniesz jednakową.

1 ty „Michalinko“ pracuj nad sobą, bo wier" 
szyk twój zdradza istotne zdolności, daj Boże im 
się rozwinąć, ale pamiętaj, że poetą jest nietylko 
ten, kto pisze poezje, lecz każdy, prawdziwie mi' 
łujący piękno i dobro.

„Dzieciak“ wcale nie po dziecinnemu pisze: 
jego poglądy na podjęte obowiązki zdradzają umysł 
już poważniejszy, a serce przezłote, biorące górę 
nad chwilowem zniechęceniem do pracy. O wy' 
trwaj, wytrwaj w tej pracy, którą jest niesienie 
oświaty ludowi! cel to piękny i placówka jedna 
z najważniejszych.

Podzielam troski twe „Entuzjastko“ i boleję 
wraz z tobą, boć musi smutek przejmować serce 
na widok ludzi własnowolnie odpychających świa" 
tło; ale nie można się zniechęcać, lecz z tern 
większą usilnością i miłością rozpalić im tę jasną 
pochodnię, która musi zwyciężyć mroki. Choroba 
drogiej ci osoby niech cię zbytnio nie gnębi, 
wszakże piszesz, że jest do usunięcia, więc Bóg 
da, że i tutaj będzie dobrze.

Przyjaciółka.


